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~V2 55. Piotrków, Niedziela, 4· Lipca 1915 roku. Rok I. 

wychodzi o godzinie 8-ej rano z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych . 
• 

Adres Redakcji: Piotrków, Bykowska 55 II piętro. Adres Administracji: Piotrków. Bykowska 71. 
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i święta lokal Redakcji otwarty od godziny IO do 11 rnno. Rękopisów Redakcja nie zwrnra. 

Administracja otwarta od godziny 8 do 12 rano i oci 3 óo 7 popołudniu. I 

Prenumerata miesięczna w Piotrkowic 2 kor. 30 halerzy, na prowincji i zagranicą 3 kor. 50 hal. 
Ceny ogłoszeń: o4 wiersza petitem 7.a pierwszy raz 20 halerzy, za każdy n11stępny. po 12 hal. 
U.kład tabelaryczny lub skomplikowany pierwszy raz po -łO halerzy, za lrnżdy nash;pny 15 hal. 

Cena poszczególnego numeru w Piotrkowie 10 hal.; na prowincji i zagranicą 12 hal.=10 fenigów I! Drobne ogłoszenia i 11ekrologi 4 halerze za słowo, najmniejsze ogłoszenie 40 halerzy. 

Z pobytu we Lwowie 
(Od naszego korcspondPnta przy głównej kwaterze) 

30 czerwca. 

Dożył wreszcie Lwów dnia radości, gdy 
wraz z wchodzącą armją austrjacką wracała 
mu możność życia, wracało czucie z Polską. 
Z Polską, która walczy o lepszą przyszłość. 

Bardzo mało wieści dochodziło do Lwo­
wa o walkach naszych, o onych Legionach. 
Pierwsze pytanie, które mi stawiano. było: 
„A co tam Legiony? Odzie są, co robią, 
ile ich jest?" 

Dziesięć miesięcy inwazji rosyjskiej nie 
zdołało zachwiać ani na chwilę polskości 
Lwmva. Przytłumiło ją tylko. 

Strażnikiem zaś i wyrazicielem na ze­
wnątrz tego polskiego charakteru miasta był 
Or. Tadeusz Rutowski. Wiele o nim pisano. 
Dochodziły wieści o nim jeszcze z zajętego 
Lwowa. To, co on zrobił, jest jednak tak 
\\'ielkiem, że trudno pisać cośl olwiek o Lwo­
\: ie, nie wspominając o nim. Niema człowie­
ka we Lwowie, na którego u tach ni b o 
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w szedł Lwów tak obronną ręką, ·jaką wy- 1 

zedł z inwazji rosyjskiej. 
Na szczęście bowiem p r ż e s a d n c m i 

okazały się wieści o zniszczeniach, 
które Moskale poczynili we Lwo­
wi e. Trochę mieszkań zniszczonych. Na­
miestnictwo splądrowane doszczętnie, kilka 

,gmachów publicznych spląorowanych i spa­
lonych, a ractej podpalonych przed samym 
odwrotem - oto wszystko, co Lwów stracił 
przynajmniej zewnętrznie. A to, że pożary 
ostatnich dni nie przybrały większego roz­
miaru, to już zasługa Rutowskiego i przez 
niego zorganizowanej, a raczej powiększonej 1 

straży ogniowej. 

Szlakiem bojowym Legionów 
OSTATNIA SZARŻA 

rotmistrza W ą s o w i c z a 

(Według opowiadania ułana z 2-go szwadronu). 

Pozycja 2 brygady, 16 czerwca. 

(wm.) Od dwóch dni stali ułani nasi, oby­
dwa szwadrony, .Wąsowicza i Brzezińskiego, w u­
siawicznem pogotowiu w dużym sadzie, prawie 
Ja:;ku owocowym, :i:a w<;iq Rarańczem, na samem 
pog.-:i n i cz u ... 

Tuż przed nimi była właśnie pozycja, a pie­
chota pulku 2 i 3 pod pułkownikiem Zielińskim i 
rnajorem Minkiewiczem, szły brać Rokitną, wieś 
leżącą nn<l ~trumykiem tej samej nazwy, JUZ na 
rosyjskiej stronie. Moskale bronili s1ą zawzięciej 

niż zwykle. 
W dniu pierwszym, 12 czerwca piechota na­

:za wyp1uła ich z dużych ugorów, prawie stepu, 
mi~dzy Rarańczem a Roki1ną, a nawet i część wsi 
zajęła, przyczcm szczególniej się odznaczył bata­
lion drugi pułku 3. Dzień 'następny zaczął się 
od rana pojedynkiem artylerji, w czasie którego i 
piechot.; nasza rychło doszla do głosu, rcnwijając 
się w tyraliery i idąc ku wsi. 

l' awalerja zaś, jak zwyklt-, w c. i; t 1 ern pogolo-

. .. .-
Natomiast bi b I j ot e ki i m u ze a- c a-

ł e. U n i we r ~ y te t, Ossolin e u m, g a­
l e r ja mi ej 5 ka, bib I. BR w o ro wski c h 
ocalały. 

Nie tak szczęśliwi~ wyszły inne zbiory. 
Sienierz, Borynicze, Podhorce i wszystkie 
skarby sztuki -- przepadły, splądrowane i zni­
szczone po barbarzyńsku. 

Moskale Lwów naogół oszczędzali, sta­
rali się zyskać względy. W ciężkiem położe­
niu rnalazły się przedewszystkiem szkoły. · 
Dopiero po kilku miesiącach pozwolono o- ·j 
tworzyć szkoły prywatne z dodatkowymi wy- j 
kładami języka i histmji Rosji. Przy tern 
nie obeszło si~ bez szykan ze strony władz I 
rosyjskich. 

W trudnem położeniu znalazło się rów- j 
nież duchowieństwo. Arcb. Bilczewskiemu u­
trudniano gospodarstwo djecezji, chcąc go I 
zmu:sić uznać władzę rosyjską. Nie pozwa­
lano obsadzać parafji opróżnionych, uzależ- j 
niając to od pozwolenia generał-gubernatora, 
utrudniano korespondencję, wywieziono kilku­
nastu kleryków, którzy przedtem pracowali 

To •. z r rone o rzyża, i r 
:ivkan • A • 

Nie obeszło się również bez pogromu, 
w którym splądrowano kilkadziesiąt sklepów 
żydowskich, zabito kilku ludzi i jako efekt 
skonfiskowano trzy kamienice., z których ja­
koby strzelano do wojska. 

N;:ideszły wreszcie ostatnie dni. O tych 
dniach wspomina Lwów ze zgrozą: cały sze­
reg rabunKów, mo1derstw. chwytania na uli­
cy mężczyzn, by kh wywieźć. Oto obraz 
dni ostatnich. Wreszcie opuściły Lwów osta­
tnie wojska rosyjskie, a wraz z niemi i kilku­
set ludzi, poczęś i pochwytanych na ulicy, 
poczęsci zbałamuconych jedyną w swoim 
rodzaju odezwą komendy ·rosyjskiej, której 
tekst tutaj przytaczam: 

wiu oczekiwała rozkazu, który w tym dmu nad­
szedł o 8 rano, alarmując nas i w jednej chwili 
oba szwadrony stawiając na nogi. 

Kaiano nam wyruszyć z sadu ku Rokitnej i 
ustawić się tam w dolince na prawo od drogi... 
W chwilę, w kilka minut byliśmy gotowi i z ra­
closnem koni parskaniem wyruszy! dywizjon pod 
komendą pc•dpor. Włodka Romana. Na· czele 2-go 
szwadronu jer.hai podpor. Topór-Kisielnicki, na 
czele 3-go podpor. Rubi11ski. 

Przybywszy na miejsce jarem zupełnie osło­
nięci, oczt'kiwaliśmy dalszych rozkazów, a tymcza­
sem w tę samą dolinkę zjechała austrjacka baterja 
i zaczęłl1 z moskalami rozprawiać wymownie. 

„ W celu uniknięcia poboru męskiej 
ludności Galicji w wieku lat 18-50 w 
szeregi armji austrjackiej, w miejscowo­
ściach mogących . być przez wojska ro­
syjskie opuszczonemi, Głównodowodzący 
armjami południowo-zachodniego frontu 
rozkazał wszvstkich takich mieszkai1-
ców wysłać w -granice państwa rosyj· 
skiego do gub. wołyńskiej, pozwalając 
im wziąć rodzinę, dobytek, trzodę i konie. 

Wobec tego proponuje się ma­
jącym zamiar obecnie wyjechać do wy­
żej wymienionej gub. W)1echać na 
w I as ny koszt, przyczem korzystać mo­
gą oprócz zwyczajnych pociągów jeszcze 
z dodatkowych, które odchodzą z dwor­
ca głównego, począwszy od dnia dzi­
siejszego (16) czerwca wieczorem. 

Wymienione ·osoby powinny zao­
patrzyć się w przepustki, które wydaje 
kancelarja gen.-gubernatora. · 

Dozwala się wziąć ze sobą m a ł y 
h. • I uagaz. 

Hr. Bobriński 
n O i ji 

Orozba zrobiła swoje; ktlkuset, a może 
więcej lucizi opuściło Lwów i jak głoszą 
wieści, (otrzymane od jednego z tych, któ­
rym udało się wrócić z drogi) zostali na 
granicy państwa rosyjskiego \vysadzeni z 
wagonów i pognani do robót przy szańcach. 

Więc z moskalami op u ś c il i L w ó w 
i moskalofile na czele ze „Słowem 
Polskie m". O działalności tego organu 
napisać trzeba artykuł specjalny, tu więc 
stwierdzić chcę tylko, że ićh agitacja nie 
była owocną, znaczna większość bojkotowała 
ich, a na odjezdnem tłum wyraził względem 
nich swoje uczucia tak, że zdemolował urzą­
dzenie redakcji i administracji. 

na~ Jar dość stromy i strnmyk "Rokitna, płynący 
dołem i bagnisty ... 

Ten jar i strumyk stal się dla nas przeszko­
dą, ale na chwilę tylko, bo gdy rotmistrz krzy­
lmąwszy .. . "Niema przeszkód dla polskiej kawalerji" 
pierwszy go przesadził, w ślad za nim poszło kil­
ku, a wreszcie... wszyscy. biorąc przeszkodę tak, 
jakby to 1.ie wojna była a wyścigi, poczem l<łu­

sem popędzili dalej: 
Po drodze, po drugiej stronie, pod górką, na 

której leży Rokitn:.t wie:S, natknęli się na tyralierę 
naszą, spogl'.ldającą ze durnieniem na ułanów, cze· 
go chcą tu, w kj stronie. 

Wreszcie, gdy minc:li już tyralier~, pada lco­
menda nowa: 

Dywizjon do frontu! - i w mgnieniu oka 
formuje się tyraliera konna, jadąca nad wieś -
wciąż kłusem-ku widocznym z<lala wiatrakom, u 
których znajdują się rosyjskie okopy... Jadą zaś 

Około ·godz. 12 przyjechal do nas ukochany 
rotmistrz Wąs o w i c z. Chory był, ale dowie­
dziawsiy się, iż ułani jego iść mają do boju, nie 
wytrzymał a przybył. Pobył chwilę, z oficerami 
porozmawiał i z nami .1 w kwadrans pojechał we­
zwany do sztabu brygady, skąd może w pół go-

, d.ziny wrócił, wyraźnie pPdniecony i jakby wzbu­
rzony i donośnie. nie swoim głosem zakomende­
rował: 

, wciąż niepostrzeżeni przez rosjan zasłonięci od 
nich stokiem góry i dojeżdżają tak do kilku dom· 
ków szarych, stojących na skraju sioła ... 

Na koń! 

Chwila, sekunda niemal, a oba szwadrony 
stały w pogotowiu, formując na dalszy rozkaz ko­
lumnę szwadronową, poczt."m kłusem zboczem gór­
ki, zasłonięci od oczu rosyjskich, pomknęliśmy ku 
lewPj stroiiie \vsi, ka ctomkom , od których d?ielił 

Tu rotmistrz Wąsowicz rozkazuje: 
Trzeci szwadron w rezerwie! - W momencie 

1 oddziela się szwadron i zostaje w linji frontowej, 
a dopiero gdy iamci doszli do okopów i gdy kule 
przenosząc zaczęły razić pozostałych, rezerwa na 
rozkaz podpor. Rubil1skiego, schroniła się za cha­
łupy, gdzie dopiero pn s zarży, doszedł ich rozkaz 
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Na ostatek trzeba jeszcze dodać, że e­
lementy niepodległościowe Lwowa znalazły 
drogę do porozumienia się z takiemiż ele­
mentami Warszawy, jakkolwiek trudności nie 
pozwoliły, by to porozumienie przybrało wię­
ksze roz'miary, a przedewszystkiem konk1:etne 
k s 7t:iłty. St. hr. Tremldńsl?i. 

Z za morza 

„Dziw11ie 
świecie". 

Chicago, ·ze.1 czerwcu. 
się plecie na tym Bożym 

Gdy dwa miesiące temu nieprzeliczone 
hordy „ białego cara" zalewać już poczynały 
Węgry, zagrażając poważnie przełamaniem 
frontu wojsk sprzymkrzonych, „orjentacja 
szerokotorow:i" j;:u~niała w pełnej glorji, try­
li mfo v.'ała. 

Ale tryumf był przedwczesny. 
Dziś 8rmje C8rskie rozbite \V dwumie­

siecznvm odwrocie, zdziesiatkow~me, z trudem 
tylko 'st8rają się stawiać opór następujątym 
im na pięty arrnjom sprzymierzonym. 

Rozbitkami stali się też n8si „ przyj<t­
ciele" polityczni. 

A idea Legionów, idea czyllu, idea walki 
zbrojnej z Rosją krzewi się na wolnej ziemi 
Waszyngtona, coraz szerzej, coraz hujt1iej. 

Zmienne losów kolejt'. 
·:+ 

+:-

Robota dla Polski Powstającej poczyna 
się coraz bardziej ożywiać, fala opinji poczy­
na się przew(llać na naszą stron~, powoli 

„OZIENNIK NARODOWY„ 

Jutro do nas należy. Coraz też lepsze 
do was z za morza nadchodzić będą w1esc1, 
przewożone przf'Z coraz to nowych ochot­
ników. 

Per aspera ad astra. Sz. 

Ordynacja miejska dla obszarów Królestwa 
rołsk., okupow. przez wojska niemieckie 

Tytułem uzupełnienia notatki, podanej 
we wczorajszym numerze „ Dz. Nar." uwa~ 
żarny za potrzebne zakomunikować jeszcze 
następujące szczegóły: 

Gminy miejskie objęte ogłoszoną ordy­
nacją, posiadają prawa korporacyjne i prawo 
samorządu. Do spraw gminnych należy: 1) 
Zarządzanie majątkiem gminnym, jakoteż dłu­
gami gminnymi. 2) Ustanowienie i przepro­
wadzenie µhmu budżetu miejskiego, który 
qbejmuje okres od l kwietni::i do 31 marca 
hażdego roku. 3) Zakładanie i utrzymanie 
ulic, dróg, placów, mostów i t. d. 4) Opie· 
ka miejska nad ubogimi. 5) Całe publiczne 
szkolnidwo, o ile uno już nie pozostaje poci 
zarządem władz państwowych. 6) Piecza nad 
wszystkiemi urządzeniami natury publicznej 
(straż ogniowa, szpitale i t. p.) 7) Stworze·. 
1iie i utrzymanie urządzeń wodociągowych, 
gazowych i t. d. 

Rada miejska rozprządza następującymi 
dochodami: a) przychodem z majątków miej­
skich i fundacji, b) nad wyżką z administracji 
miejskich przedsiębiorstw, c) wszelkimi in-ale stale. 

Idziemy naprzód. 1 nymi dochodami prawno-prywatnego rodzaju. 

Przejawów tego odradzania się coraz 
więcej. 

W Cleveland, Ohio, powslaje znowu 
dziennik niepodległościowy, którego redakcję 1 

obejmuje niezmordowany pracownik ob. Stan. 
Dangel. Wielki to plus w naszym ruchu, 
wielka 1rn przyszlGść pomoc. 

Także prasa dotąd m~u I mln.i, a nieraz 
nawet wroga pociyna się zwractlć przeciw 1 

„szerokotorowcom" w naszej obronie. 
Wyłom idzie za wyłomem. 

+:· 
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Zaciąganie pożyczek dozwolone jest tylko w 
celach powiększenia dochodów, lub na rzecz 
pokrycia naglących zapotrzebowań pienięż-
nych w razie wojennych lub żywiołowych 
wydarzeń. 

Administracja miasta: Burmistrz wykonu­
je władzę policyjną w imieniu Rzeszy nie·­
mieckiej. Do burmistrza należy obsadzenie 
njższych ur.z)d<)w p~łicyjnych. t<"oszta utrzy; 
mania policji ponosi mias1o. Burmisttz mia 
nuje także wszystkich urzędników i funkcjo-
narjuszy zarządu miejskiego, o ile te nomi­
nacje nie należą do kompetencji władzy nad 
zorczej. Burmistrz i członkowie magistratu 
mają prawo uczestniczenia w posiedzeniach 

Do Legionów jadą coraz nowi orhot-
11icy. Jest to przew::iżnie młodzież szlachetna, 
pełna zapału, z której wychodżctwo tvlkn 
dumne być może. 

ObałamJcone SokoJstwo również poczyna 
zawracać z mylnej drogi. Młódź gorętsza 
wyjeżdża do kraju, inni idą w szeregi związku 
Młodzieży Polskiej, który przetrwał próbę 
ogniow::i i wyszedł z ognia tego czysty. 

' rady miejskiej i zdania ich winny być wy­
słuchane każdej chwili, Jeżeli między mJ­
gistratem a radą miejską zajdą różnice zdań, 
a odnośna sprawa nie cierpi zwłoki, decyzja 
należy do władzy nadzorczej. · 

Słabi, niefortunni, kierownicy Sokolstwa 
zaniechali już prnpagandy za „legionami Gor­
czyńskiego''. Wygryv,ramy na całej linji. 

-

Władza dyscyplinarna nad urzędnikami 
miejskimi, z wyjątkiem członków magistratu, 
przysługuje burmistrzowi. Nad członkami 
rady miejskiej niema władzy dyscyplinarnej, 
natomiast rada- może być rozwiązana. 

Przy pierwszorazowem tworzeniu rady 
miejskiej, jakoteż przy clalszem potrzebnern 
uzupełnieniu lub odnowieniu składu człon­
ków, władza nadzorcza mianuje radnych 
miejskich. · 

Władza nadzorcza spoczywa w ręku 
cesarskiego prezydenta policji w miastach, 
w których usbno\.vione zostaty prezydja po­
licyjnr, w innych miastach wykonują tę wła· 
dzę naczelnicy powiatowi. 

Grzywną do 10,000 marek lub więzie­
niem do 6 miesięcy ma być karany: 1) kto 
bez powodu wzbrania się przyjęcia urzędu 
członka zarządu miejskiego, powierzonego 
mu przez zamianowanie lub przez wybór, 
;:t)bo kto bez powodu wzbrania się spełnia­
nia obowiązków, wynikających z tego za­
rnian')wania, względnie wyboru; w razie sta· 
łego oporu kara ta może być powtarzam1 
tak często, dodóki nie uczyni się zadość żą­
daniu władzy nadzorczej; 2) kto jako dotych­
czasowy członek roz\viązanego Komitetu o­
bywatelskiego usiłuje podejmować czynności 
urzędowe. lttb zgromadzać się nLl naradę, 
albo sprzeci\,viać się czynnie lub biernie 
przeniesieniu spraw miejskich na nowy za­
rząd miejski, 3) kto podżega i podburza in­
nych za pomocą agitacji ustnej, piśmiennej 
lub drukowanej do oporu przeciwko wyko­
naniu ordynacji wyborczej. Oprócz kar po­
\\ryższych, rada nadzorcza może skazać win­
nych na internowanie w niemieckim obozie 
więźniów cywilnych aż do roku. 

Povvyższa nota miejska weszła w uży­
cie z dniem l I i p ca r. b., a nie, jak myl­
nie pocialiśmy wczoraj, z dniem l czerwca. 

Niesumienne praktyki 

Niejerlnokrotnie już zwracaliśmy uwagę 
na uprawianą przez pewne koła kupieckie 

i lichwę drożyźnianą tak na artykułach codzien-
11ej potrzeby, jakoteż na kursie pieniężnym, 
;1 zarazem żądaliśmy interwencji kompeten­
tnych~ czynnikó\v w· obroi1ie ludności. Wie­
my, że istnieje taryfa maksymalna na arty­
kuły spożywcze, ale też wiemy, że większość 
kupców taryfą tą zgoła się nie krępuje, sta­
nowiąc sobie dowolne ceny, przez co dotkli­
wie cierpi ludność, zwła5zcza uboższa, dla 
której w obecnych eonu cięższych wanrn­
kach życia, każdy grosz je~t drogi. Ciągle 
się Ledy słyszy skargi na te nieznośne sto­
sunki. Ostatnio dowiadujemy się, że niektó­
rych towarów albo wcale nie można dostać, 
albo też po niestosunkowo wysokiej cenie. 
Dzieje się to nie dla tego, jakoby odnoś­
nych towarów \Vcale nie było; jest to na­
stępstwem kalkulacji niesumiennych kupców, 
którzy przewidując, że cena danych towarów 

komendy brygady, nakazujący cofnięcie się z p·o· 
wrotem. A ·tymczasem szwadron Wąsowicza z wo­
dzem swym na czele mknął kłusem dalej, ku szczy­
towi, lm okopom, kierując się na wiatraki ... 

uszach świszcze, a z pod kopyt lwńskich sypią się 1 

grudy ziemi; z naprzeciwka zaś lecą kule rosyjskie 
prawie na lewem skrzydle na flance wachmistrz 
szwadron u dr. Ad a m s k i Ta d e u s z, krzyżując 
ręce nagłym ruchem. 

Tuż u szczytti pada komenda: 
- Dobądź bror1!- i zgodnie jakby jedną rę­

ką wyciągniętych sześćdziesiąt szabel pobłyskuje 

w słońcu, błyskawica przelatuje szeregi. 

a żartna się nie imie. Aż wreszcie trafiła pierwsza. 
Przed nami rów strzelPcid... W chwili, gdy 

dojeżdżaliśmy do niego, trafiony knlą w czoło, 
wznosi r~ce do góry i spada nie wydając jęku sze­
regowiec 3. plutonu Kubik Bo Ie s ·I a w. 

Po nim wachmistrz Bo 1 e s l a w Wąs o -
Chwila jeszcze... Wiatraki co~az bliżej, coraz ; w i cz, brat rotmistrza, przewraca się z koniem 

bliżej„. Zaczynają padać strzały rosyjskie, coraz j be.z rany dźwignąwszy się wraca do ws~, gdyż 
gęst<>ze; jakieś dwieście kroków dzkli nas od oko- szwadron tymczasem odjechał go daleko. 
p11. W tej chwili rotmistrz szablą od lewej do W rów pierwszy pacta rachunkowy oficer 
prawej za1acza pólkole, obraca się twarzą lrn nam szwadronu Fąfara, co na ochotnika poszedł ze I 
i w ~zum prutego naszym biegiem powietrza wpa- szwadronem. W pachwinę d1;stal kulę z karabinu 
rla spiżowy, równy jego glos: i wycofać się musiał. J 

- Linj::i tyralierska moskali! Do ataku b1oń! Raniony trzema kulami w nogę kapral Szpei-- I 
Galop! ber Józef padł z koniem, a ko11 go przygniata , 

Ostrogi wpijają si.ę koniom w boki, nagłym tak, że wstać nie może ... 
błyskiem dźwignęły się szable nad głowy, a burki W tej opresji zwraca się do ułana Rotkaela, 
z wichrem ttnoszq się jak skrzydła... Marsz - któremu też koń padł w tej. chwili. 
marsz - mknie szwadron do ataku, do szarży... -· Pomóż mi, Rotkael! 
Z .PrawPgo s!1rzydła, gclzie szedł p!utirn 4., zrywa ' - Wedle rozkazu!--brzmi slllżbista odpowiedź, 
się nagle gromkie Hurra-i wnet podejmuje je cała i pod ogniem karabinowym pomaga nieustraszony 
linja. żotnierz wydobyć się z pod konia swemu kapra- . 

„Hurra !" grzmi zgodnie, równo i spokojnie, lowi, i sam przy tej sposobności ranę odnosząc, 
wzd!nż frontu galopującego za rotmis1rzem, który nad głowq zsuwa się z konia, ginąc od kuli, któ-
tylko schylił się nad karkiem końskim i szablę wy- ra przebHa medaljoa na piersi i trafiła w aortę ... 
ciąg11<1ł nad siebie , jakby 2otując jf'j do jakit·goś Za nim wali się z konia ranny kapral 2 µlu-

1 

strasznego, uieorlparłego ci usu... Wi 1J tr je1111 w 1onu R, i 11cke11 Ta d e 11 s z i \V kj samej chwili 

To pierwsze straty-lecz bez wzglęgu na nie 
szwadron wali dalej - i . wjeż<lża w nieobsadzone 
rowy strzeleckie. Tu plutonowemu Śwkiilskiemu 
Jerzemu koń ginie, lecz on cało uchodzi„. To sa-
1110 dzieje się z Grochowiczem Stanisławem, ka­
pralem i Oskierką 'Jerzym, kapralem również i Ty­
lickim Stanisławem. 

Zostali wszyscy i wycoiali się bez koni, a 
szwadro11 mknąc dalej, dostał się rni~dzy rów 
pierwszy i drugi. Tu _ułanowi tuszrzewskiem11 z 
2 plutonu ubijają konin. Chce więc schronić się 

za pagórek, ale w tej chwiii z okopu otwierają o­
gień na niego. Pięć kui go trafia, jedna w ucho 
i od tej ginie w chwili - gdy ojciec i brat w tym 
samym szwadronie służący, mkną dalej. 

Uhtn Polański z 4 szwadronu również cały, 

po utracie konia, uchodzi nieścigany żadną kulą ... 
bo śp. Łuszczewski zajął wówczas uwagę moskali. 

l'alci:e i Szyma1'lski Jan z :3 plutonu, choć ko· 
nia stracił, ocalał-a tylko Potok Eugeninsz, Kra­
kowi:rnin, sluchacz praw-ranny, gdy spadł z ko­
nia, kulami moskiewskierni dobity ducha wyzionął 
tuż przed okopem, do którego tymczasem dotarł 
szwadron galopujący, jakby na śm i erć rev;ną, bo 
o1o w tej chwili rozgraly ~ię 4 karabiny maszyno­
w i' i zat:za .;; kaly karabinki japoiiskie -orn z zahu -
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w 11iedalekiej µrz~·szłości ulegnie zwyżc..e, JUZ 
obecnie magazynują je i niL puszczają w o­
obieg. Tym spekulacjom nalc7.y położyć 
skutecznie tamę, aby ludność uchronić od 
wyzysku. 

Przypominamy, że kiedy w początkach 
okupacji Piotrkc'J\"v znajdov,rał si~ jakiś czas 
pod zarządem niemieckim, tego rodzajll spra­
wy jak powyższa, należały du zakresu dzia­
łania Milicji obywatelskiej, a ponieważ w skbcl 
jej wchodzą ludzie, znający dokładnie iszcze­
gółowo stosunki miejscowe, a nadto będący 
ciągle w bezpośrednim kontakcie z ludnością, 
przeto łatwo mogli winnych wykryć i wyzy­
skowi kres położyć. Obecnie sprawy te nie 
należą do kompetencji Milicji, któr~ mogłaby 
władzom w tym względzie być bardzo po· 
111ocną. W interesie ludności należy się do 
magać, aby władze miejscowe położyły tamę 
tym praktykom. 

' cki, sztab Legionów z szefem kapitanem Zagór­
skim, prn"dstawiciele Departame11tu Wojskowegt1, 
oraz liczne grono oficerów i żołnif'rzy-wśród któ­
rych był obecnym por. kawal. z 2-ej brygady t11-
szczewski, właśnie z pola bessarabskiego przybyły, 
pogrzebawszy tam na wiejskim cmentarzu w Ra­
raócze1n syna Bronisława 19-letniego uczestnika 
tej szarży. Z serc obecnych popłynęla szczera 
rn0dlitw.1 .i wolno.;ć Ojczyzny, tak d::: iC'lnych j;_ ; 
synów 1 w,ilecznycli bohaterów· śrnit>1ci:! 11 Boga 
wciąż wyprnszanej. Krew rio!egłych jest p0siewelll 
Wolno::.ci. U rychłe tego siewu ziarno rnodlily :m; 

' został w rękach austrofilów i ie magistrat lwowski 
111 e etat znaku życia w owe dni, kiedy oczekiwano 
jegu współudziału w powszechnei rado~ici. Zwró­
COi10 już na lo uwagę i, jak i:aleiy mniemać oko­
łiczno .;ć Li przyspieszy l'IZejście s:ern spraw' miej­
skici_1 :v. ręce _przedstawicieli miejscowej ludności 
rosyJ:ik1ej". Bieg wypadków wojennych sprawił 
to, że „ta o_l:oliczno~c" spowod')wala, wywiezienie 
w gbp .R?SJI p 2zydenta clr. Rutowsb~go i innych 
„a11 strofilow". 

serca obecnych. • 
- Z niedawnej przeszłości. Nadesłano nam 

następującą ciekawą korespondencję : Wpadł mi 
do rąk list, datowany z Warszawy 27 marca 1906 
roku. Wyjmuję ze1i autentyczne 7dania:.„ „A te­
raz udzielę wam nieco wiadomości o Warszawie, 
czyli warszawiakach. l(ostek siedział do tej poi y 

1 w Modlinie, obec11ie przenieśli go dalej nieco, sama 
jeszcu nie wie111 dokładnie, do jakiej twierdzy 
prznnaczony zosiał. Omtni list jego dostałam z 
datą i 3 marca. BieJ11y chłop stra::.znie jest zde­
nerwowany, <>podziewa s:ę, że go wywiozą na pół­
noc lub na wschód. Jerzy siedzi obc:cnie admini­
stracyjnie, ludziska mogą ::.ię z nim widywać, po­
dobno twarz mu obrzękła, on to tlomaczy nadmia­
rt·m dobrego wyglądu... Zapewne przed majem go 
nie wypuszczą. Wacek W . .;;1edzi z J<:>rzym; nauczył 
się pono grać wyśmil·nicie w warcaby. Jadzia siedzi 
sobie w Serbji (że1'1ski P<1wiak) i zdaje s:ę. że prl)'­
zwyczaiła się do siedzenia. Sikora siedzi w Brześ­
ciu Litewskim i pisze mticno niekonspiracyjne listy. 
Zbigniew jeden wyfrun1ł i wiecie zapewne o nim 
więcej, niż ja ... " 

Lichwie drożyźnianej mogłyby najsku­
teczniej przeciwdziałać stowarzyszenia i sklepy 
wspóklzielcze, których w Piotrkowie, niestety, 
prawie że niema. lst1tieje wprawdzie Hur­
tow111a, któraby zadanie swe właśnie w o­
becnym czasie znakomicie mogła spełniać, 
ale na razie jest ona bezsilną. Utrzymując 
stost1nki kupieckie z Warsza\i.1ą, jeszrze ubie­
głego roku wysłała tam pieniądze na towary, 
które atoli skutkiem wypadków wojennych 
nie nadeszły, t:ik, że obecnie niema ani pie­
llil:;dzy, ani towarów. Mimo to jednak na­
leżałoby się poważnie zastanowić, czyby nie 
dało się zebrać odpowiedniego, cl~oćby mi- , 
11imałnego kapitału, przy pomocy którego 
możnaby było stowarzyszenie uruchomić. 
W ten sµosób stworzyłoby się ważny punkt 1 

oparcia w walce z niesumienną spekulacją 
i lichwą drożyźnianą pewnych sfer kupieckich 
w naszem mieście. Piof. ·kowimzin. 

KRONIKA 
- Nabożeństwo żałobne. Za s13olcój d4:->!.Y 

śp. Zbigniewa Dunin Wąsowicza, rotmistrza 2-go 
slwadron u Leg. Pol., por. Jerzego Topora Kisiei­
n ickiego, podp. Romana Włodka, wachmistrzów: 
dm. Tad. AdamskiL·go, Wł. Nowakowskiego i ich 
10-ciu towarzyszy uranów, dnia 13 czerwca b. r. 
w :--ławnej :-.zarty Ila poczwórne moskie\vskie oko­
py µod. [;•okitaą pukgłycil, odprawione z0:,t::iio na­
boże1'1stwo ż:1iobrw, urządzone przez g:"ono 0Lcć1 · 
skie Komendy Lt'givnów - wczoraj rano u 9-ej w 
kościele Bernardyi:iów w Piotrkowit;. Z chóru po­
płynę!a z cicl1a „Smierć Azy" Griega i „Marsz ża­
łobny" Cliopina, gdy kapelan Legonów ks. Gile­
wicz czytał mszę żałobuą. Na środku kościoła 
wznos1ła się trumna, przyozdobiona czerwoną ma­
katą ze wzlatującym białym orłem, umajona kwia­
tami i zielenią. Na wieku położono 11łat'1skie cza· 
ku z białci kitą. Dokoła trumny stanęła honorowa 
warta ulal'lska. Prócz licznego grona publiczności 
miejscowej zjawił się eksc. Durski, pulk. Grzesi· 

c 

czały granaty i kartacze artylerji rosyjskiej ogniem 
swym rażącej nietyle naszych ile ... swoich. 

Tu rozdzielił się szwadron. Część, około 
18 przewaliło przez okop; siedmiu przehiegło bra­
mą okopn a reszta bokiem, na prawo pod oko­
pem ... 1 pod nieustannym ogniem pomknęła ku wsi . 

Wąsowicz przejechawszy bramę, zwrac& się 

na lewo i krzyczy: 
- "Brosaj orużjel" 
- .Zdajom-sia! zdajom-sia!"-wołają moskale 

i wznosząc ręce w górę, rzucają broń ... pqddają 
sic:, gotowi iść w niewolę. 

To samo flzieje się na lewern skrzydlt> oko-
111i, gdzie kapral Bukalski z 3 szwadronu wzywa 
wraz z kilkn ułanami rosj:m cło poddania się ... W 
cctlym okopie LlStaje strzelanina... Zwycięstwo -
na chwilt; tylko. 

Bo otu widzą przerażeni śmiałością atakll 
moskale, że naszych garstka tylko, że część się 

cofa i że ich wł;isny ogień z innych okopów 111e ustaje. 
Orj1·11t u je si~ pi<>rwszy jfl kiś oficer rosyj <>ki 

i krzycząc w p0ch1wie dlll '11llszyd1: 
Wot, ge1ojel- pal1 z rewolweru prosto w 

Bukalskiego i ... chybia; poprawia strzał i ranny w 
rękc:, wali się ułan z konia na zi·~mię. Na pra­
wem skrzydle ginie ty111czasc111 od kllli, w usta 
przes?ywająccj czaszhę, pod por. Roman \N lodek, 
a · 111>1l1ior. Toporowi, moskal wyskakując z ukopu, 
rani !;i,nja bagnet<>m. Napadnięty , osiirzony broni 

O ile 1111 wiadomo, jeden jedynf i0slek, 
wzmiankowany w tym liście i odbiorca listu, siużą 
obecllie u Beliny. Reszta wyn1krnonych osób jesz­
c.zf' sirdzi w moskiewskich ka,rnmatach. 

- Loterja fantowa Komitet Ratunkowy w 
niedługim czasie w ogrodzie kolejowym urządza 
zabawę z loterją fantową na rzecz ~lodnych i hie­
dnydi. fanty będą zbierane przez członków Ko­
miletu. Apelujelll_y do spuł.:cz•'óstwa, by zechciało 
przyjść z pomocą Komitetowi swymi darami, jak 
równ eż, by poµarło zabawę i Joterję. 

- Przykry wypadek. Przykremu wypadko­
wi uległ wcz.oraj p. Głuchowski, naczelnik admi­
nistracji wydawnictw N. K N. Gdy w godzinaci1 
rannych przechodził ul. Kaliską, z ctrngiego pię­
tra domu pod liczbą 14 spc1dla szyba z okna i 
powierzchni<ł uderzyła go w gtowc; i ramię, rozhi · 
jając się w kawałki, które zraniły go w prawą rę­
kę. Przypadek tylko "rządził, że p. G. wyszedł 
wzg! dnie szczęśliwie z wypadku. Zdarze11ic to'po­
winuo być przestrogą dla tych, którzy okien otwie- 1 
rających się na zewnątrz nie umacniają podczas wia­
tru odpowiednimi haczykami. Jest to lekkomyśl­
ność, która może spowodować bardzo przykre 
następstwa. 

- Ofiara szykan rosyjskich. W Wiatce 
zmarł Władysław Kwiatkowski, utalentowany skrzy­
pek, sulista orkiestry I\. amyslow<>kiego. Po wy 
hnchu wojny rząd ze<;łał go do Wijatki, jał{1l po<l­
danego memieckiego. pocllodzącego z Pozuanra. 

- Niedoszłe zamiary Rosji usunięcia resz­
tek polskiego samorządu miejskiego we Lwowie , 
zdradza korespondent lwowski piotrogrodzkiego 
dzi1'11nika „Nowyje Dni". Przyłączając się do ogól­
nego chóru skarg "ruskich djejateli" na to, że Lwów 
nie przyjął jeszcze wyglądu miasta prawdziwie ro- -
syjskiego, tak pisze z początkiem czerwca: „Nie 
jest drobno<;tką, że zarząd miasta pozo~taw1ony 

się z rewolweru do ostatka, przedzir.:ra\".iony do­
słownie kulami, których 7 przeszło prze:z ciało,· a 

' ósma rrnd okiem w czoło godząc, w mózgu utkwi­
ła... śmiertelna. Pada wre<:>zc1e i sam rotmic;trz 
Wąsowicz ... tam gdzie stal, gdzie -do poddania się 

wzywał, i gdzie już, już się zdawało, że bierze w 
po,;;iadanie okop rosyjski. Strzał z boku przeszył 

pierś i wyszedł bokiem drugim. Wzięli go podo­
bno rosjanie i na bok odprowadzili, ale im w rę­
kach skonał - dając jeszcze znaki jakieś swoim. 

W środku okopu, na równej drodze pada 
w serct> trafiony ułan Majda Michał z 1 pl11ton11. 
.Tak na koniu siedział z szablą w górze, ręką ści· 

ska.jąc cuglę, runął twarzą ku 11h:b11 i tak g0 na­
zajutrz znaleziono. Tu zginęło naszych najwięcej. 

Padł Rakowski Jerzy i Zwatschke Antoni i M1chal 
Tworkowski i Starczew.;;ki Tadeusz, zwący się w 
legioni"' Rawskim Wincentym - szrapnelem zabity. 
Na prawo za Rawskim pada z konia ciężko ranny 
W<H:lrmistrz rachunkowy i\lowakowsk1 Władyslaw, 

który jak por. Fąfara, tak7e na od1olnika poszedł 

na wyprawę. Wzięli go rosjanie w okop i choć 
opatrzyli, w niedługi czas ducha wyzionął... 

Ranny w rękę ułan z 3 plutonu Sierkicjewicz 
ujść już nie zdołał i poszedł w niewolę. Taksamo 
wachmistrz Jagrym, kapral Cbwalibogowski i ułani 
Prokop 1<.azimierz, Gorhnczewski i Łabędzki. Ża­
d11eg0 l:aiym i zdruwy111 ująt; nit> udalo się mo­
skalom. 

- Wzo~y z. ąalicJi. Mie ·~ięcznik wyąa\\'any 
prz~z. r_c~syjsk1e m1111ster1um. oświaty p. t. „Zurnał" 
um1esC11. ob~zerny rys lHs_t~~yczno - statystyczny 
szkolnic~wa sred111ego w Ualic31. Autor tego arty­
kułu daje obraz bardzo dodatni rozwoju szkolni­
ctwa P.ol~kiego i rnskiego i uwydatnia, jak wysoko 
stały 1 1ak obszerną autonomjq cieszyły się tak 
szkoły polskie jak i ruskie. 

-:- Rosyjskie straty. „ Koel n. Ztg." dowia 
uu1e s_1ę <lr?gą na Kopenhagę z Petersburga: Wedle 
ostatnich łlst strat stv.:1erdzono, że do 8 czerwca 
straty rusyj~kie v. korpusie oficerskim wynos!ly 
100.000 zabitych, rannych i wziętych do niewoli. 
Wśród pa.dłych r_ia polu bitwy _oficerów znajduje si~ 
bardzu wielka ltczba gcnerałow, a zwłaszcza puł­
kowników. 

. . - Odgłosy chwili. Wybitny członek rosyj- · 
~.kieJ Rady państ~a, . IJ .• wiceminister spraw we­
Wll\;Lrznych, Wlodzmuerz Hurko, syn general - o-ub. 
v. arszawskiego, k lóry d.i niedawna zaciekle z~val­
czał _l'ulaków, obecnie w rozmowie ze współpraco­
w111k1em „ GłlJSU Polskiego" wypowiedział się za 
u~zględnieniew „Jakuajdalej idących życzeń Pola­
kow". 

„Polska, jako Polska, oto jedyne prawidłowe 
rozwiązanie sprawy polskiej" oto zasada, jaka 
glosi obecnie Hurko. · 
-. Warszawski „Dzie1111ik Polski", zasta11awiając 
się na? tą nagłą metamortoz_ą polityka rnsyjskiegu, 
zapytu1e: „Czy pod tą 11a1wnośc1ą nie kryje sie 
czasem zwykła perfidja "?, która tak· często to wa: 
rzyszyła. „liberalizującym" . działaczom rosyjskim 
stosownie d? nowych a ztmennych prądów. 

Szerokie potraktowame sprawy polskiej czyn i 
Hurko. zale~ne~ od z_ag~rn!ęcia jaknajwięcej Po­
znansk1q~~l 

1
1, ~iem galrcyJsk1ch.' ale dla obecnych 

9 g_~bern11 •\.rolestwa zachowu1e w dalszym ciągu 
swoi. progr~m dotychczasowy. A gdy wojskom 
10sy1sk1m me. ~da si~ . z~ob):1ć krajów o któryrlr 
marzy p. Hurno? A 1ezel1 111e, to fmtka do de­
zercji z .liberalnej" platformy, już teraz stoi otwo­
rem. Pucóż wówczas robić Polskę, gdy już nie 
l>~dzit· warunk<Jw do stworzenia „ waśni między 
Pola kam i a Niemcami", o której z chytrern we­
stchnieniem ~a.rzy Hurko, my~ląc w duchu: „ Wy 
Polacy będz1ec1e naszą agencJą antipruską, a my 
będziemy spokojnie politykować". 

- Proces o fałszywe storublówki. Wyrok 
w zrnmej sprawie fałszerzy nicejskich zapadł po 
ośmiodniowych rozprawach. Ekskatorżnik Lewald 
i b. Dyrt>ktor hotelu Dunajewsl(ij, członkowi1• bandy 
fałsur:->kiej w Nicei, skazani zostali na 10 lai rohót 
riężkicli. Miljoner syberyjski Iwan Siemierow do­
stał 8 _lat_ c1ęż~{ich robót. Natomiast drugi miljoner 
syberyjski Ba1ew skaza11y przez ::.ąd okręgowy na 
G lat i·ubót zostar obecnie uniewinniony. 

- Nowe koleje w Rosji. Rada ministrów 
w Piotrogrodzie wydała specjalne zarządzenia, by 
przyspieszyć budowę kolei Petrozawodzk - zatoka 
Sorocka, oraz uchwaliła asygnowanie 17 milj. rb. 
na budowę linji kolejowej od Kondatakszy do Koły, 
mającej połączyć linje kolejowe z otwartym oceanem. 

Jakubowicz, ułan z 4 plutonu, gdy po stracie 
konia piechotą się saiwuje, pada 5 kulami raniony. 

Biorą go moskale w niewolę, lecz nazajutrz 
zostawiają w ucieczce," jego, Gorbaczewskiego i :2 
innych towarzyszy. Po drodze do wsi giną ostatni: 
kapral Karasit'!sk1 Karol i ułan Szysz Mikołaj ze 
Stryja, a Stern bart Józet, kapral ranny w bok, trzy­
ma się przecież na koniu i mimo kul nad nim 
przelatujących, kryje się za chałupami - jak spora 
część szwadronu - i wraca do swoich. 

Reszta prawem skrzydłem wsi, wzdłuż okopów 
wracająca ·wpada pod artylerję i wreszcie dostaje 
się w ogieii obu linji tyraijerskich: rosyjskiej i na­
szej... Nasi strzelać prze»taj,\ na chwilę, ułatwia-

1 jąc w ten sposób przedo-;tanie się za linję ognia. 
Kapral Bukalski, ten sam, co wraz z rotmi­

strzem do poddania się wzywał, gdy muskale z 
przernżeflia ocbłonęli, ra1111y w rękę spada z konia 
i - zabiteg-o udaje. To go ratuje, bo go w nie­
wolę nie wzięli, a tylko obr!lhowali z pieniędzy 
i papierów, którymi s i~ przy mniemanym trupie 
uprn·jrnie częstowali. Nocą umknął ku swoim. 

Szarża zaczęła się o godzinie 1 po południu 
i trwała minut 15, Jak wieczn ość długich. 

Zwłoki ich nazajutrz zebrano, a we wtorek 
15 b. m. odbył sią na cmentarzu w Rarańczy, po­
grzeb poległych 11a polu chwały bohaterów. 



Kłopoty włoskie 
(Od naszego korespondenta) 

\'Viedeń. 27 rzerwca. 

Akcja serbsko· cz,1rnogór..;k;1 w Aihar1ji v;y. 
wotuje w prn<;ie włoskiej silne ,mkłor,,t.rnie. Prze,i 
dziesięciu ctriiami wołały dzienniki wh1skit', p ~1 l O· 

stające w slJSt10kad1 z Salandrą, pod -adt('. .:iem 
Cu1r'11ogóry: wara od Albanji ! Wołania te nie po­
wstrzymały jednak szwagra i ieścia króla Wiktora 
Emanuela od wtargnięcia do Albanji. Król Wiktor 1 

Emanuel jest tern przykro dotkn i ęty, tern bardziej. 
że już pr7ed1em odczuł gorzko ,, wiarołomstwo" Ru· 
muriji, która m:m(r obietnicy nie uderzyla na Austrn­
Węf!Jy. Renegat socjalistyczny Muss0lino, pociena 
c; ię tern, żt> wprawdzie Lwów jt>st :=n1strjacki, że los 

„DZIENNIK NARODOWY" 

Warszawy hędzie wkrótce rozstrzygnięty, alt> ia to 
T rvjesi ht:dzif' wkt óiet: włoskim. 

Ja.leli wierzyć t1.'.ieHnikom włoskim, zam;e­
rzają Włochy rrzeciei wziąć udział w akcji dar­
d:rnd.;;kiej. „Stampa" donosi z Londynu, że pe.w11a 
liczba okrętów wojennych włoskich ma odejść pod 
Dardanele, ż~ natomiast okręty angielskie wesprą 

akci' wtoską na Adrjatyku. Naturalnie, sądzi 

„ Stam pa", że w razie przyłączenia się Włoch do 
akcji przeciw Turcji, Dardanel~ bę_dą natyct,rpiast 
zdobyte. 

Tak w Turcji, jak i w Grecji wywołuje oł:lu· 

rzenie_ mowa posła włoskiego w Atenach, w ktqrej 
ten±e zapowiedział aneksję Dodekanezu przez 
Włochy. Prasa grt>cka skarży się, że Włosi zacho­
wuj;1 się na wyspach · egejskich wrogo wo~c O.re­
ków. „Stosunki -są jut nie do wytrzymania" 
stwii"nizają dzienniki ateńskie. i. 

Dalsze zwyGięskie ·walki wojsk sprzymierzonyGh 
\Viede1?. B. korespondencyjne donosi llrZGdowo pod datą 2 lipca : 

~~ypi.era:n.-ie ~os.kali z G-a1icji 
W Galicji wschodniej posuwają się wojska sprzymierzone w pościgu za nieprzyjacie­

lem na wschód od Halicza za N ar ąj ów k t: (rzeka uchodząca do Oniłej Lipy. Red.) -­
R w pi:zyległym odcinku p<)łnocnym atakują zwycięsko wojska na wschód od Ja n cz y n a. 

Nad Bugiem sytuacja niezmieniona. 

·~alki~ L.-u..be1sk.ieIXi 
Między· Wisłą a Bugiem prą woj"ka sprzymierzone wśród gwałtownych walk wc1ąz 

naprzód. Stary Zamość został wzięty szturmem. Na zachód od tego punktu zostali 
Rosjanie wyparci wszędzie w dolinę rzeki Por, która jest w naszem posiadaniu. Przejście 
przez Por w wielu punktach zostało wyNa:lczone. 

Na wschód od Kr a śni ka, o który toczy się jeszcze walka, wzięto St ud zi a n ki. 
Na zachód od Kraśnika wzięliśmy szturmem miejscowość Wyż n i cę. Także został odrzu­
cony nieprzyjaciel z północnego brzegu rzeki \Vyżnicy na r.ałym froncie,· a nawet i na pół­
noc od- rzeki z kilku stanowisk \vyparty. 

Nad Porem i pod Kraśnikiem wzięliśmy wczoraj 4800 jeńców i zdobyliśmy 3 
karabihy maszynowe'. Na zachód od Wisły toczą się walki działm.ve. 

Za.st. szefa sztahu generalnego von Hoefer. 
r 

Wojna włoska 
lf!ir'dt!1i. B. korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 2 lipca: 
W c z o r a j s z y d z i e 11 p r z y n i ó s ł W ł o c h o rn na całym froncie Pobrzeża 

n o w ą k I ę s k ę. 
• Po daremnych atakach po::! Sagrado i Polazzo rozpoczął nieprzyjaciel w wieczornych 

godzinach nowy atak. prowadzony siłą przynajmniej dwu .dywizji, na odcinek płaskowzgó­
rza Doberdo od Palazzo po Monte Cosich. Nasze wojska dos.konaie. usposobione do walki, 
odrzuciły na catej linji nieprzyjaciela. Straty jego były i wczoraj bardzo znaczne. 

Również i ataki przedsiębrane przez nieprzyjaciela przeciw -przyczółkowi mostowemu 
Gorycja na południowy zachód od Monte Sabotino zostały krwawo-., odparte. 

N'!! 55. 

Rosjanie wycofują się z Besarabji 

Frankfurt 11 'M. Z wiarogodnPgo źn'ldla do­
wiaduje się . „Frankfurter Zeitung", że ~oj ska ro­
c;yjs!de oruściły półoocno-wscho<lnią część Besa­
rabji. Ludność cywilną też ewakuowano, w obawie 
że wkraczające woiska austro - węgierskie poszuka­
łyby odwetu za gwałty spełilione przez rosjan w 
Galicji i n;; Bukowinie. 

Dymisja Goremykina Sazonowa 

l(openhaga (w. wł.). Urzędowy „Ruskij In-

! 
walid" donosi, że prezes ministrów rosyjskich Oo­

. remykin i minister spraw zagranicznych Sazonow 
1 otrzymają w połowie lipca urlop. (Wiadomość po­
, dana przez „Vossische Zeitung" sprawdza się za­

tem: „urlop" bowiem, o którym pisze organ rosyj­
skiego ministerjum wojny, jest równoznaczny z dy· 
mjsją Uw. Red.). -

Rosja a Czarnogóra 

. Sztokholm (w. wł.). Dzienniki rosyjskie do-
noszq,· że wojska czarnogórskie po to głównie za­
jęły Slrntari, by ufatwić i zabezpieczyć dowozy po 
rzPce Bnjanie. Rząd rosyjski z racji zajęcia Slrn­
tari, pociynił w Cf:.tynji odpowit>dnie przect'lta-
wienia. • -

Znaczny sukces niemiecki 
we Francji 

Berlin. G. Wolffa donosi urzędowo poli datą 
2 lipca: 

Ataki francuskie poci Souchez zostały odparte. 
W z ach od n ich Argo n ach pułki wirtember­
skie i. alzacko-lotaryń.skie, na1e:iące do armji nie­
m1eck1egQ 11astę~my tron:., przypuściły szturm na 
franrnskie pozycJe. Zdobycz ich wynosi: 25 ofice­
rów i 1750 żołnierzy wziętych do niewoii oraz 
18 karabinów maszynowych i 40 moździefy do 
rzucania m:n. W Wog1:zach, W/.ięliśn1y sz;turmem 
2 forty na wzgórzu Hilsenfirst. Pojmaliśmy przy 
tem 119 jeńców. 

' 
Decydująca ofensywa koalicji odłożona 

do.„ przyszłej wiosny 
Kope,11haga (w. wł.). Sprawozdawca woje1111y 

londyt'1skiego „ Times' a" cwierdzi, że ofenzvwa, 
która rozstrzygnie obecną wojnę, dopiero z wi1:1s11ą 
następnego roku podjętą być· może. 

(. 

Wielka rada .wojenna czwórporozumienia 

Berlin. (w. wł.)-~o „ Vossische Zeitung" 
donoszą z Genewy, że między Paryżem a Peiers· 
burgiem toczą się rokowania co do utworzenia 
wspólnej rady woiennej, w której ręku -:poc.zywało­
by naczelne a jednolite ,l<.jerownictwo opP.racji na 
froncie zachodnim i wschodnim. 

) Podobną . w treści depeszę otrzymat „Berliner 
· Tageblatt", kióremu donoszą, że w toku są układy 
zmierzające do utworzenia naczelnej radv wo-
jenn,oj dla calego czwórporozumienia. ~ 

Drożyzna we Włoszech 
Na g r a n i c y -k a r y n c k i ej toczyła się w ostatnich dniach walka o wielki Pal (na 1 

wschód od przełęczy Ploecken). Góra pozostała ostatecznie w naszem posiadaniu. 
Zurych. (w. wł.) Celem obmyślenia środ-

k<)w przeciwko okropnej drożyźnie pan ującej we 
Włoszech, zjechali się do Rzymu burmistrze wszy­
stkich wielkich miast włoskich. Zjazd obraduje na 
Kapitolu. Przyczynę olbrzymiego wzrostu cen 
produktów spżywczych upatruje zjazd w bezwzglę­
dnem przeprowadzaniu rekwizycji wojennych . 

Na pograniczu Tyrolu odbywają się tu i owdzie walki armatnie. 

Zast. szefa sztabu generalnego von Hoefer 

Wieści ze ~wowa 
. luów. (Tel. wt.) Władze austrjaclde zarzą­

dziły aresztowanie calego szeregn osób, będących 
na służbie rosyjskiej ochrany. Obok »Słową pol-

·skiego" i „Gazdy t1arodowej" zawieszono również 
„ Wiek nowy". Oener.ał Riml, komendant woj,;kowy 
Lwowa, zarządzil usunięcie wszystkich napisów 
rosyjskich we Lwowie. 

„Nawoje Wremia" z 20 czerwca donosi, że 
w Kijowie przebywa 15.700 zbiegów galicyjskich, 
chłopów i 1890 inteligentów. (Cyfra ta powi~kszy 
się zapewnt: po 22 czerwca). 

Rosjanie· gotują się do ostatecznego 
opuszczenia Galicji. 

l(openhaga. (w. wł.) Pet. Ag. Tel. przygoto­
wuje opinję publiczną w Rosji na bliskie wycofanie 
się wojsk rosyjskich z Galicji. Jako powód µodaje 1 

P. A. T. potut·bę 110\.vego ugrupowania sił. 

Ludność Gaiicjr wobec Rosji 
Sztokholm (w. wł.). Korespondent wojenny ' 

moskiewsldego dziennika „Ruskoje Słowo" Pan­
kratow donosi z Galicji, że mieszkaiicy okolic Stry-
ja ogromnie wrogo odnosili się dei armji rosyj::;.kiej 
w czasie jej ostatniego odwrotu. W wielu miejsco­
wościach strzelano do uciekających rosjan, wobec 

czego w takim np. Bolechowie artylerja rosyjska 
mu3iala dać ogJJi;;i do mieszkańców tamtejszych. 
Całe masy cywilnej ludnnści zostały w czasie od­
wrotu wywiezione w głąb Rosji. Pankratow wi-' 
dział wśród <leportowanych moc 5tarców, kobif't i 
dzieci. 

Komunikat niemiecki o walkach na wschod-

OGŁOSZENIA 

nim froncie wydawnictw Depart. Wojskowego N. K. N. 

Berlin. B. Wolffa donosi urzędowo pod datą ! ! N A D E s z -Ł y N o w o ś c I ! ! 
2 lipca: Zdobywszy dalsze nieprzyjacielskie po- I, Portrety Brygadj' era Piłsudskiego, 
zycje we wschod. Galicji zmusiliśmy rosjan do 
cofnięcia się z okolicy Marjampola nad -Dniestrem Piękne odznaki, 
60 kim. w kierunku północnym, a z odcinka Gniła 
Lipa w kiernnku wschodnim. Armja gen. Lin!<iin- _ Pocztówki W kolorach z życia Legionów. 
gena jest- w pościgu za nit>przyjacielem. Zdobycz r .. 
nasza wzrosła do 7.765 je11ców i 18 karabinów I Nowosc ! broszura: 

_maszynowych. Armja gen: Mackensena rozwinęła · 
front ku pótnocnemu wschodowi na zachód od Za- Rz!ldu rosy1"skie w 6aliGJ0 i \JsGhodnie1"" 
mościa. Rosjanie zostali odrrnceni za rzeczkę Ła- I 'J fłUJ • 
bunkę i odcinek rzeki Por 50 klm. na północny Sklep otwarty od 9 rano do 12 i od 2 do 7 wiecz. 
wschóct od Tanwi. W przedłużeniu tego frontu na ulica Byka-wska M 71. 
zachód osiągnęliśmy liuję Kraśnik --· Józefów nad 
Wisłą, 30 kim. na północ od ujścia Sanu. Także 
bezpośrednio na zachód od Wisły są rosjanie w 
od·vrocie. Wojska gen. Woyrscba odrzuciły rosjan 
20 kim. na północny wschód od odcinka K-amieunej. 

Pod Kalwarją, 90 klm. na wschód od Gąbina, 
wzięliśmy do niewoli 600 rosjan. 

Wydawca i redaktor odpowiedzialny 

Tadeusz Kowalski 
przyjmuje od 2-4 popołudniu, ul. Krakowska J. 13. 

-

Drnkarnia _ Państwowa pod· zarządem Departamentu Wojskowego N. K. N. •"'· 


